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Zf\ŁOŻONE W ROKU 1916 POD NRZW.f\ .,MŁODZIEŻ". == 

·-----
ORGf\N OFICJf\LNY Nf\CZELNICTWf\ Hf\RCERSKIEGO. 

Zbudujemy Polskę, wielką i potężną, jeżeli 
będziemy silni wiedzą, pracowici i- zgodni. 

'------ ------------- ----------------------·----- . -
• 

Pamięci Hetmana. 
O sześć wiorst od Mohylowa nad Dniestrem (w powiecie Sorokskim gub. Bessa­

r"bskiej), wśród pól wsi "Sawek" leży kawałek ziemi ofiarowany przez wdowę po_ het­
manie Zólkiewskim Rzeczpospolitej Polskiej. Na tej piędzi ziemi w nocy z 6 na 7 paż­
~ziernika 1620 roku padł z ręki pohańca jeden z najlepszych synów Polski. Stanisław 
Zółkiewski. 

Niegdyś wznosił się tu pomnik kamienny, ale zapomniany przez ludzi, zniszczony 
przez czas, zamienił się w ku_pę gruzów. W ser-cach Polaków zburzyf. pomnika czas nie 
mógł. W roku L912 dtięki staraniom członka petersburskiego instytutu archeologicznego 
Piotra Nowackiego i Mohylowskiej gromady polskiej, stanął pomnik w formie kolumny. 
7 metrów wysokości z szarego piaskowca na cemencie, wnętrze którego zostało wy­
pełnione szczątkami dawnego pomnika. U góry została wmurowana czarna marmurowa 
tablica ze złotym· napisem w języku łacińskim, który brzmi w tłumaczeniu: 

"Przechodniu! jeśliś poganinem, - nie profanuj miejsca pomnika, jeśliś chrze­
ścijaninem w imię wiary Chrystusa, westchnij do Boga. - Ktokółwiek to miejsce na­
więdzi, nięch uczy się odemnie, jak słodko i zaszczytnie umrzeć za Ojczyznę! Stanisław 
z Zółkwi Zółkiewski, kanclerz koronny i wojska najwyższy wódz, starosta Barski i Ja­
worski, po odniesienem zwycięztwie nad zbuntowanymi Kozakami i po tryumfach nad 
Moskiewską monarchią, rządząc świetnie Rzeczą Pospolitą Polską jak w · pokoju tak i 

.Al(rtfCu ~""-' .... iny, w tern miejscu w walce z Tatarami zaszczytnie poległ. - Wy, krwią, 
o~(~ro~;zob<; pola bądźcie wiernymi świadkami należnej mojej Bogu i Ojczyźnie 

e~:no,ści". 
ną rozpostarł ramiona krzyż żelazny widny daleko wśród pól 

... m~J~:>ce owe otac~a wieniec wiecznej chwały. Boś Ty Hetmanie polny t 
koJ~onny, całe swe życie Ojczyźnie poświęcił. Tyś szedł na czele ma­

moskiewskie i tam wśród zasp śnieżnych i borów ciemnych 
o Polski chwałę. Tyś był w murach Kremlu -i dumne bojary u nóg 
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Twych władzę złożyły, Tyś nią wzgardził i braterskiej miłości węzeł chciałeś wiązać mi~­
dzy Matką Polską i moskiewskim tronem. Tyś Rycerzu bez skazy walczył dzielnie wśród 
kurhanów "Dzikich pól". Tyś ujął samowolę polską i żelazną ręką schwytałeś wichrzy­
ciela, wywiodłeś możnego pana Samuela Zborowskiego na kaźni wzniesienie i w imię 
dobra _Ojczyzny i sprawiedliwości dumną głowę ściąłeś. t 

Tył Wielki Hetmanie, nie szukałeś dla steranego życia spoczynku, lecz zorane 
bliznami ciało rzuciłeś pod miecze i strzały tureckie, by serce Polski osłonić. Tyś jeden 
Wodzu, przeciw chmurze pogańców czoło z garstką stawił, a gdy Ci . Bóg pomocy Swej 
odmówił, wtedy wolałeś zginąć niż przeżyć hańbę Wojska Polskiego. Zginąłeś na po­
sterunku. - l z Twoją głową spadła Polski świetność. Z miejsca, · gdzieś poległ, echo 
z pól Cecorskich niesie chwałę Twoją we wsze Polski krańce. Pamięć Twego życia ma 
pomnik w kaidem polskiem sercu. Duch Twój, Hetmanie w duszach młodzieży żył, 
żyje i żyć będzie, a hasło Twoje: "służba Bogu i Ojczyźnie" dla nas świętem jest. 

l, jako niegdyś, Ty Hetmanie polny, stałeś na straży imienia Polski, tak my dziś 
Twoją wartę przejęli i w ciemną noc zawieruchy świata - Czuwamyl 

Cz. D. 

' 

- - ----
• 

W NOC CZUWANIA. 
Pochmurna, wietrzna noc wrześniowa. 
Zrywany wiatrem leci liść-
Pod cieniem jodeł w głąb się chowa 
Skautowy namłot Trudno Iść 
Na harce w taką noc ponurą-
Coś grozi -straszy - ale młodzi 
Bezpiecznie śpią pod złą wichura, 
l tylko jedna warta chodzi 
Powolł wkrąg. Na kij skautowy 
Opart" chłopiec wzrok swój wpiera 
W mrok ciemnej nbcy- wciąż gotowy­
Wciąż czuwający. W piersi wzbiera 

Coś Wam 

Jakaś otucha niepojęta 
l zda się z głębi serca lecl 
Jakby modlltwa: .Polsko śwlęta­
Polsko '-Ty widzisz Twoje dzieci­
Wzgard~iły miękość swojej doli, 
z radością w .trudy l na znoje 
Pójdą- by wyrwać Cię z niewoli­
By zaharto~ać się na boje. 
Błogosław im w tę noc czuwania 
Niech Twoja miłość wciąż Ich strzeże 
Oni się .zbudzą do zarania -
A w nłcb się zbudzą Twe rycerze" l 

Alojzy Pawełek. 

• pow1em. 
U wrót nowego roku szkolnego. 

' 
Wróciliście z wakacji. Popl'żedni numer Harców powiedział Wam coś o tem, co 

się dzieje na szerokim świecie skautowym - jak widzieliście nie jest znów tak źle, jak 
się myśli, są wyniki pracy. Dzisiaj chcę poruszyć inne sprawy, dotyczące najbliższego 
widnokręgu . każdego z Was, m·niej może podniosłe, może nawet wydające się nudne­
mi - 'ale, wierzcie mi, niektóre z nich są to rzeczy dzić dla Was najważniejsze. 

Wakacje, łato - to czas odpoczynku, nabierania sił, - przychodzi jesień- rol­
nik zbiera plony z pól, skaut zaczyna nowy okres siejby i orki. Trzeba . przeorać do 
gruntu umysły swe i serca i zasiać na nich złote ziarna wiedzy, umiejętności i dobrej 
wóli. Idziecie po wiedzę i wychowanie do szkoły. 

W szkol~. 
Powiedział podobno jakiś niemiecki uczony, że skauting jest niebezpieczny, bo 

zabije szkołę. Chwała Bogu, -niech zabije taką szkołę, która da się zabić - bo będzie 
to jakaś zmurszała, średniowleczna buda, której miejsce tylko w historji. f\le nasza pol­
ska nowoczesna szkoła harcerstwa się nie boi, szkoła i harcerstwo to dwie potężne 

",_---...;~ ciągnące zgodnie nieokrzesanych chłopaków i kapryśne dziewczęta w wielki świat 
i czynu. Niema przeciwieństw pomiędzy dobrą szkołą i dobrze prowadzoną 

acą arcerską, one się wzajemnie uzupełniają i wzajemnie sobie pomagają. Doj-
Jl,Z.l,ewy iedyś i do tego, ż~ będą całe szkoły oparte na metodzie skautowej, jak to ma 

f\nglji. • 
jest ta "nudna" rzecz, którą chcę Wam powiedzieć. "Skaut miłuje Ojczyznę 
spełnia sumiennie swoje obowiązki"- skaut-uczeń musi być p orządny m 

Nie znaczy to, że musi być celującym lub dobrym uczniem - nie wszyscy 
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mają duże zdolności. Nie znaczy to tern mniej, że musi we wszystkich przedmiotach 
wyróżniać się: trudno być .. genjuszem"' do wszystkiego. Skaut ma być porządnym ucz· 
niem to znaczy, że codziennie przygotowuje się do wszystkich lekcj i, stara się jaknaj­
lepiej to zrobić i jak n aj s a m o d z i e l n i ej n ie "odrzynając" od drugich lub z roz· 
m aitych "ściągaczek". to znaczy dalej, że ma swój j eden ulubiony przedmiot w którym 
stara się zrobić więcej niż obejmuje program szkolny (ta uwaga dotyczy głównie star­
szych, od klasy mniejwięcej piątej, ale i młodzi n ie raz' już mogą sobie jakąś "spe­
cjalność" obrać) . 

Tak postępując, po pierwsze najwięcej zyskasz sam, bo nauczysz się wytrwale, 
z dnia na dzień, systematycznie pracować - a to szczególnie dla Polaka bardzo po· 
trzebny "trening", zarazem najwięcej się nauczysz, a po trzecie - jeżeli mósz słabe 
lub mierne zdolności - będziesz uczniem dobrym, jeśli mierne lub średnie - celują­
cym. Nie myśl zaś, że być celującym to wstyd i że .każdy celujący okazuje się mier­
notą" -- jak kiedyś słyszałem. Pociesz się, jeżeli cię spotka ta nieprzyjemność, że i 
autor niniejszego był kiedyś "primusem", a mimo to jeszcze ludzie z nim mogą się 
dogada'ć. 

Masz być porz(idnym uczniem dla tych wszystkich przyczyn, o których miljon 
siedemkroć pięćdziesiąt trzy razy słyszałeś jeszcze dlatego, że na skautów narzekają, 
jako na złych uczniów. Narzekają nie słusznie - ale niech wszyscy, skauci w Psiej 
Wulce n. p. będą dobrymi uczniami - to najbardziej zaczadziały łacinnik zapisze się 
do Patronatu! 

Żart na bok. Tak, właśnie dlatego, że słusznie, czy niesłusznie narzeka się na . 
"absorbowanie (strasznie mądre słowo) młodzieży przez skauting, które jest powodem 
i. t. d." krótko mówiąc: dwó jek- trz eba wykazać, że praca skautowa 
nawet w szkole obecnej, przejściowej, przeciążonej i wymagającej wielu reform - n a­
u c e n i e prze s z k a d z a. Mój drogi, tego dowieść nie może ani Naczelni!<, ani 
ksiądz Lutosławski , ani sekretarz - ani nawet redaktor od życia - tylko ty nieszczę­
śliwy sztubaku - Jaki twój los, pogódź się z nim, a gdy wyrośniesz ... będziesz swoje 
dzieci do nauki zapędzał, tylko, da Bóg do szkoły skautowej. 

Pisałem wyżej, że nie masz być koniecznie "mistrzem do wszystkiego" w szkole­
w każdym razie jednak w przedmiotach takich, jak geografja, historja, literatura pol:­
ska - wartoby być mistrzem: " nawet koń zna swoją stajnię·· - mawiał historyk Kubała. 

' 

Organizacje młodzieży szkolnej. 
W każdej szkole istnieje szereg różnych kółek, istnieje zwykle samopomoc ko­

leżeńska ł t. p. Sk.auci powinni w miarę sił i czasu pomagać ogółowi kolegów w pracy 
na terenie szkoły prowadzonej. Szczególn ie ważną j est sprawa t,samopomocy", dobrze 
zorganizow~ny "bratniak" może niejednemu uboższemu naukę znacznie ułatwić, a może 
wogóle umożliwić. Zorganizujcie n. p. pod należytą kontrolą starszych kupno i sprzedaż 
uży;wanych podręczników szkolnych. Z końcem roku, lub w czasie, gdy ja~ iś podręcz­
nik nie jest potrzebny właścicielowi, kupuje go ttsamopomoc" i odsprzedaje po doli­
czeniu niewielkiego procentu na koszta administracji i na fundusz pomocy ubo8im 
uczniom. W ten sposób oszczędzicie dużo pieniędzy, które ppzostaną "w rodzinie" -
podczas gdy w razie sprzedaży książki poza s1kołą, zarobi na niej pośrednik, anty­
kwarz najczęściej ąie Polak, a nadto sprzedający otrzyma mniej, a kupujący więcej 
będzie musiał za płacić. 

Możecie taki ,,handel" zorganizować także przy K. M. - w drużynach byłoby to 
trudniej. 

Co do innych organizacji i kółek - poza "samopomocą" czy .,bratniakami" 
to należy się zawsze zastanowić nad tern, czy należenie do nich nie będzie psuło pracy 
skautowej. Jeżeli ~hodzi o kółka naukowe, prowadzone przez nauczycieli - sprawa 
jest jasna i nie budzi wątpliwości. 

Inaczej ma się rzecz z najrozmaitszymi .,zwi ązkami", .,korporacjami" i. t. p. Na­
turalnie ani nie uważamy siebie za takich, co to "wszystkie pojedli rozumy", ani nikomu 

_.:ni.e-'eheelllY odbierać prawa do pracy i istnienia Musimy jednak stanowczo wymagać 
porfądku V'J~ganizacji i nie możemy się zgodzić, abyś ty raz był podwładnym, a za 
p~ mi~ut, że w tej samej sali , przełożonym ( " prezesem") swego n p. zastępowego. 
l'o ~łot1jY zres ą najmniejsze nieszczęście - są gorsze. Oto harcerstwo chce cię na­
u\;~ os~ aqia czasu, zaufania do starc:;zvch i bardziej doświadczonych. karności -

O a ,~wią.z-{<i"Q-ó te dość często w tych i w innych względach bardzo grzeszyły. Zresztą 
<:ho~by i najle s ą była "korporacja" w twejem mieście, sądzę, że n!e koniecznie mu­
-~ śi~zi~~ .... a dwóch stołkach, lepiej poprawić j eden, jeżeli niewygodny i ieżel1i po-
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trafisz - to jest drużyn·ę, a drugi-- korporację- oddać tym dla których już za ciężko 
jest wyrzec się papierosów. . . 

Mówią niektórzy, że .,skauting ma dać wychowanie fizyczne, a korporacja umy­
słowe i społeczne'·. Ja zaś twierdzę, że umysłowe wychowanie ma dać s z koł a - a 
d z i s i a j w s z y s c y m o g ą i p o w i n n i b y ć w s z k o l e p o l s k i e j, to zaś, 
czego szkoła dać nie może, może dać dobrze poprowadzona praca harcerska. Poco 
zatem mamy trzymać dwa kiepskie konie, kiedy wystarczy jeden, ale dobry? To, że 
będzie mniej godności, prezesów, sekretarzy i. t. p., nikogo chyba nie wzruszy. 

"Korporacja ma tradycje", "korporacja wychowała skauting": tradycje - rzecz 
cenna i szanowna, ale (;enniejsza życiowość i praktyczność. Co zaś do tego wychowy­
wania różnie można mówić, ostatecznie zgodziłbym się. nawet na poetyczne określenie, 
że .,korporacja wychowała żmiję" (skauting) - (może węża boa-dusiciela?) -- która 
chce ją zniszczyć". Wolę żywego dusiciela, niż konającego kanarka. 

Wiecie, czego się boję? Przeczyta to co wyżej napisałem jeden, drugi .korporant" 
i zacznie z nami walkę - i jeszcze . powie, że to my zaczęliśmy! 

Niech was Bog broni od myśfi innej walki, niż na p o l u pracy. Nie wydzre­
rajcie sobie wzajemnie "dusz" - i dla korporacji .i dla skautingu wystarczy roboty, je­
żeli już obie te organizacje mają istnieć. Byłoby oszczędniej, gdyby istniała jedna, ale 
i dwie mogą się ctrżymać, a szlachetne współzawodnictwo tylko dopomoże do osią­
gnięcia .lepszych wyników. Trzeba jednak tej zasady przestrzegać, aby skaut był skau­
tem, a korporant korporantem, a nie Jasiek równocześnie tym i owym . 

Chciałem Wam jeszcze napisać, co myślę o stosunku władz skautowych do 
szkolnych i o "starszych. skautach" - ale to już drugim razem. 

W truqnej pracy i nauce na pożytek Najjaśniejszej Pani, Ojczyźnie Polsce 
Szczęść Boże! 

M.. L 

Na lodach f\fryki. 
(Dalszy ciąg). 

Koniak i wódka . z herbatą przypada murzynom do gustu, zdaje się, że potrafiliby 
się zapić na śmierć. Rano nie t rzeba się budzić - dobra to zaleta- gdy wcześnie wstać 
należy. Parę łyków wrzącej herbaty i gulaszu znika momentalnie, a w kieszeni gubi 
się trochę ciast i czekolady. 

O 5 ej wyruszam z jednym tylko przewodnikiem Rsuo, który niesie mi aparat 
fotograficzny, innych półzmarzłych razem z Mahmadim zostawiam na los szczęścia. 
w tekkim tropikalnym kostjumie, bez podszewki, idzie się w kilkustopniowym mrozie 
bardzo ochoczo; mimo tego nie tylko twarz i ręce marzną. ale całe ciało przebiegają 
lekkie, . omdlewające fale - i ręce trzeba po chłopsku "zabijać, by nie od padły". 

\ Zrazu idziemy drobnemi szutrowiskami, zmieszanemi naprzemian z grubszymi 
piargami, zwanymi przez zakopańców .,maliniakiem". Tymczasem robi się coraz wi­
dniej. z za baszt Mawenziego strzelają świetliste ognie wschodzącej jutrzenki. Rsuo, 
który jako dziwny wyjątek z pośród murzynów dotychczas ze mną wytrwałe postępo­
wał, oświadcza nagle, że dalej już ani kroku nie potrafi zrobić. Naturalnie zwalniam 
go i pozwalam mu wrócić do swego towarzystwa w grocie i odebrawszy od niego apa­
rat fotograficzny, idę dalej sam. 

Jeszcze poprzedniego dnia, rozglądając się po Kibo, doszedłem do przekonania. 
że prawdopodobnie najkrótszą okaże się droga, prowadząca szerokim źlebem, śladem 
dawnego lodowca, a otwierająca się na szczycie w dwu sąsiadujących ze sobą lodo­
wych przełęczach: "Jana Meyera" i "Johannesa". Czas obliczyłem na sześć godzin 
i nie wiele się pomyliłem. Z szerokiego, piarzystego żlebu skierowuję się po trzech 
godzinach w lewo na stronę grzbietu, spadającego od przełęczy Johannesa. Nachyle­
nie stoku w dolnych cz~ściach słabe, dochodzące do 250/o, staje się ku górze coraz 
bardziej strome, wynosi 40 - 45°/0, nawet trafiają się i pionowe progi kilkudziesięcio­

~--:::metrowe. Linja boczna stożka Kibo, podobnie jak wszystkich prawie wulkanów, przed­
, .,.t" .. ,.,,· -się w partjach szczytowych w kształcie paraboli, której stronę wypukłą stanowi 

Dodam, że cały stożek jest niezwykle umiarowo budowany, poszczególne 
ne są to serje ław, które co pewien okres czasu w ciągu tworzenia się wuł­

- ka'JrtL,.J,"...! .. O'.c:Jies1tv materjał, nie zawsze spływały aż na dół, ale osadzały się jedna na drugiej. 
ninanie się po stopniach skalnych przy pomocy rąk idzie znacznie ">zybciej, 

niż mc>Z9 e drapanie się po stromem usypisku, gdzie stopa zapada się głęboko, nie-
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wiernej tyczki bambusowej, która mi oddała swe posługi już na Rungwe i Mbeyi, idzie 
się nieco łatwiej, lecz mimo to trzymam się reguły: co trzydzieści kroków- trzy do 
pięciu minut odpoczywam. Szkoda bowiem krwi tracić. Ostatkami już sił gonię, każde 
podniesienie ołowiem ciążących nóg sprawia ból fizyczny - i oto skalna piramida, 
u wrót krateru osiągnięta l Wch('\dzę na nią i tu starym zwyczajem taterników zosta­
wiam przywalony blokiem mój bilet - stąd jeden tylko krok na lodowy brzeg krateru. 

Groźny, ale piękny potwornością obraz roztacza się przedemną. Z dna krateru 
o średnicy 2112 kilometra sterczą idealnie pionowe, poobrywane ściany gór lodowych, 
przypominające raczej lody oceanów arktycznych, a nie szczytowe partje firnu alpej-
skiego. · 

Miejscami odsłaniają się nagie skały wewnętrznych ścian krateru; w środku, 
z pośród śctan lodowych przeglądają czarrie skały wznoszącego się tu płaskiego wtór· 
nego stożka. Tt.Jż pod nogami, w zapadliskach lodowych, w zupełnym cieniu ci ągną 
się zielonawe płaty topnieJącego lodu i śntegu. To woda stopiona z lodów, która po 
gruncie lodowym splyn~ła na najniższy poziom i potworzyła tu drobne, płytkie, szma­
ragdowe "oka''. 

Jeszcze zostaje mi szczypta czasu na uchwycenie na kliszy wnętrza i boków kwa­
teru. Ostatni to czas, bo w tej chwili obejmują mnre chmury, ciągnące z świstem od 
północy - i świat cudów i marzeń sennych jak tajemnP. widziadło znika mi z oczu. 

Wchodzę jeszcze z przełęczy na właściwy brzeg krateru, wyniesiony nad ni ą nie 
więcej, jak 40 m. Brzeg cały, jakby cyrklem wytyczony, otacza linją, słabo się falującą, 
idealne wprost koło krateru. 

Tak stanęła noga Połaka na najwyż~zym szczycie afrykańskim, 6010 m. wyso­
kim - na jednym z najwyższych, jakie wogółe udało się osiągnąć; jfl.kO samotne, bez. 
towarzyszów wyjście również pierwsze - o ile dotychczasowe wieści mnie doszły. 

(D. n.) Dr. RNTONI JF\KUBSKL 

, 

Zwyciężony książę. 
HISTORJA KRÓTKI\ O TEM, JRK SKF\UCI PRZEKONRLI PRZEClWNIKR HRRCERSTWR-

11. Porwany skaut. 
Od dnia "porwania" Bolka upłynął jeden dzień, cała reszta zastępu Czujnych 

Psów zebrała się zaraz po obiedzie w gabinecie księcia. Był obecny także druh Szkliń · 
skt Po chwili wyszedł do nich jaśnie oświecony z listem w ręku. 

- Dzień dobry, panie Henryku-jak· się macie chłopcy-trochę z zadartym no· 
sem przywitał się. Wiecie już, po co was tu wezwano '? 

- Objaśniłem już skautom całą sprawę-ze zbytni ą uprzejmością w głosie wtrą­
cił drużynowy. 

- Doskonale l Oto list od mego syna. Jak widzicie, niema na kopercie pieczęci 
pocztowych, po których motnaby było poznać, gdzie został uprowadzony. List jest adre­
sowany do Stanisława Peszyńskiego. Który to z was? 

- To ja, książę- odezwał się "starszy" 1), energicznie występując wprzód i sa-
lutując. 

- Proszę zatem przeczytać list głośno-powiedział oświecony. 
Staszek otworzył kopertę, wyjął z niej kartkę papieru i przeczytał, co następuje: 
"Kochany Staszk4 l Piszę do Ciebie, aby Ci donieść, że mnie porwano. Uwiezio­

no mnie automobilem, _ który przejechał obok Dumy wczoraj (piątek) o godz. 14.40. Do 
miejsca przeznaczenia przybyliśmy o 16,45. Oceniając szybkość samochodu· na 25 km .. 
na godzinę, trzeba przypuścić, że znajduję się w odległości mniejwięcej 50 km. od Du­
my kijowskiej. Jechal iśmy, jak mi się zdaje na S. Z. 2). Wieziono mnie z zawiązanymi· 
oczyma. Gdy automobil stanął, poprowadzono mnie przez żelazną furtkę, która bardzo 
potrzebuje wysmarowania, powiedziono najpierw dróżką, wykładaną płytkami, długości 

~---~~niejwięcej 10 kroków, następnie w górę, po 4 schodkach, z których jeden mocno 

N 

nad zczerbiony. · 
Zdaje mi się, że dom w którym mnie trzymają, znajduje się w okolicy Moto­

widłów'i<i, wychodzi oknami na zachód, zbudowany jest z żółtej cegły, stoi samotnie. 

O:-: ~~. )l)\ Zastępca zastępowego. 
2) SZ= południowy -zachód. 

' 

archiwum 
• 



. ,• . 

J 

, 

~ 9-10. Hf\RCE 135 

Ogrodu wkoło domu niema, przed domem rośnie, zdaje si~. dużo agrestu, w ka­
żdym razie musi go być wiele w najbliższej okolicy. Mniejwi~cej w stronie N W od do · 
mu iest tartak, w tejże stronie, ale jakądyby więcej ku N jest stacja kolejowa, w stro­
nie S powinien być staw, błotnista rzeczka lub wogóle błotę~. 

Oto wszystko, co mogę powiedzieć o miejscu mego pobytu. Mam nadzieję, że ten 
list dopomoże wam mnie odnaleźć. Twój BOLEK. 

P. S. Strzegą mnie bardzo piln ie, nie mam żadnej możności wytknąć nosa poza 
dom. Wszystkie okna zasłoni~te są okiennicami, a przechadzki używam na malem po­
dwórku, skąd mogę oglądać tylko niebo nad głową" . 

- F\ do dyaska, to dziwne !-wykrzyknął-tracąc na chwil~ jaśnie oświeconą po­
wagę-książ~. W jaki sposób ... 

- Przepraszam, książę-szybko przerwał mu drużynowy..:._nie powinien pan tym­
czasem nic mówić. Tera7. chłopcy mają odnaleźć miejsce zamknięcia Bolka, według 
wskazówek podanych w liście. Wszelkie wyjaśnienia później l 

- Tak, bardzo przepraszam ... zapomniałem ... odrzekł książę. f\Je ... ja mam na­
dzieję, że Bolkowi nie dano możności dowiedzieć się czegokolwiek inaczej, niż drogą 
jego własnej spostrzegawczości l 

- Słowo skauta, książę. · że gra prowadzi się honorowo- poważnie od parł Henryk. 
- Czy można zaraz wyprawić się po tropie 7 - zawołał Staszek. 
- Czem pr~dzej, tern lepiej-zaśmiał się drużynowy. 
- Mamy znaleźć tylko dom-i nic wi~cej ?-zaoy.tał jeszcze Staszek. 
- Tak jest, od1powiedział magnat, jeżeli potraficie odszukać dom, będzie się li-

czyć, że uwolniliście więźnia. f\le powinienem powiedzieć ... 
- f\ni słowa, bardzo proszę-z uśmiechem wmieszał się drużynowy. Niech pan 

pamięta, że wychodzimy z założenia, że pan niczego nie wie l No, w drogę, chłopcy. 
Mam nadzieję _ widzieć was tutaj jutro przed wieczorem razem z Bolkiem. 

Tego skautom nie trzeba było dwa razy powtarzać. Szybko wybiegli, pałając ocho­
tą jaknajprędszego spełnienia zadania. Tylko drzwi się za nimi zamknęły. ksią~ę zawołał: 

- F\le powiedz pan na miłość boską, jakim sposobem Bolek mógł się dowie­
dzieć o tern wszystkiem, o czem pisze w swym liście 7 W jaki sposób, do stu. tysi~cy 
djabłów, mógł dowiedzieć się, że przed domem rośnie wiele agrestu? 

Szklińskl zaśmiał si~. 
-:- Wcale mnie nie zdziwi, jeżeli wyjaśnienie okaże si~ bardzo prostem. f\le pan 

przyznaje wreszcie, książę panie, że harce mają swoje sposoby i możliwości 7 
Książę pan wrócił jednak do swej sztywn·ej powagi: 
- Pozwoli pan, że ja poczekam z sądem do jutra. (D. n.). 

Do czego słuzy nos? 
Każda rzecz ma swój zapach dla tych, którzy mają nos do wąchania. Niedtwiedt 

Wab uczył się poznawać różne zapachy całe swoje życie i doskonale rozumiał znacze· 
nie większości tych, które spotykają się w górach, W ten sposób każdy przedmiot miał 
dla niego swój odrębny głos, właściwie było to o wiele lepsze od głosu, gdyż wszyst-
kim wiadomo, że dobry nos jest lepszy, niż uszy i oczy razem wzięte. . 

Każdy z tych' głosów be~ustanku woła; "oto ja". Jagody ożyn i poziomki-miłym 
i miękim głosem śpiewały - noto my jagody, dobre jagody''. Wielkie lasy basowym, 
daleko idącym głosem huczały; "oto my-sosny, cedrv" , a kiedy Wab podchodził błi· 
żej, słyszał mięki głos cedrowych orzechów: ~oto my ~cedrowe orzeszki". 

W maju z zarośli wiatr przynosił mu głosy słodkich korzonków: "my słodkie 
korzonki". F\ gdy Wab podchodził bliżej, rozróżniał wtedy każdy głos oddzieln ie. Każdy 
kor1eń zwracał się do jego nosa z krótką przemową ; "oto ja - duży, dojrzały i sma­
czny", lub cienkim i piskliwym głosem: "oto ja zły i cierpki". Jesienią grzyby wołały: 
,·estem smaczny, pożywny grzyb'', a trujące krzyczały: "jestem strasznie trujący -- nie 
~rus~ mnt-e, niedźwiedziu, bo zachorujesz". Piękne dzwonki na zboczach urwisk także 
śprewą,ly s miękim i miłym głosikiem, lecz stróż węchu, "przyzwyczajenie'', nie 
meldo~ał o ich, jak również o m i ljonach innych podobnych zapachów, które nie 

~~mialy c:Ua. Wao żadnego znaczenia. 
W tp.ł< SP.Osób każde żywe stworzenie, każdy kwiatek, który rósł, każda skała 

i kaJritJE~ń Y ~Ie każdy przedmiot na ziemi mówiły lub śpiewały ,o sobie jego nosowi 
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W dzień czy w nocy, podczas mgły czy pogody- ten wilgotny nos zawiadamiał go 
o większości rzeczy, o których powini~n był wiedzieć, lub pomijał milczeniem te, które 
dla niego nie miały znaczenia--i Wab coraz więcej mu ufał. Jeżeli uszy i oczy mówiły 
mu cokolwiek, to wierzył im wtedy dopiero, gdy nos to potwierdził. 

Setki zapachów były dlań miłe, tysiące obojętne, wiele było' niemiłych, a nie­
które wprost doprowadzały go do wściekłości. 

Ciekawą jest rzeczą, że zapach pożywienia pociąga głodne zwierzęta, lecz jest 
wstrętny dla nasyconych. Nie wiemy, dlaczego tak jest, lecz można powiedzieć, że po­
żądanie powstaje wskutek potrzeby organizmu. 

T. S. 

Wab . 
,.Każda rzecz ma swój zapach dla tych, ktorzy mają nos do wąchania" - powie-

dziano wyżej. l taki nos ma powszechnie znany Wab z .,Rzuć Smutku". · 
Kwaśna śmietana w spiżarni gospodarza kursu wołała dostojnym głosem : "oto 

ja, gęsta, kwaśna śmietana, z cukrem, który stoi na półCe w ciemnym kątku-smakuję 
bardzo przyjemnie". f\ porzeczki lub wiśnie, kupione na sos, jeszcze w koszyku przy­
noszącej je przekupki, wzywały głosem wcale nie kwaśnym: .,oto my, jagody smaczne, 
nie pozwól Wabie, aby nas zhańbił demokratyczny plebs" - i Wat> nie pozwalał, jak 
i śmietanie, nie długo kazał się Rrosić. 

f\le za to od c.zasu do czasu jego wywiadowczy nos mówił mu : "oto ja robota, 
którą chce ci, Wabie, dać Naczelnik, dawaj nura" - i tego głosu Wab słuchał i zamy­
kał się w pewnym pokoju, co się nazywało .,wywoływać fotogrefje". (f\ wiadomo, że 
naczelnik dla fotografji i fotografów ma miękie serce l) f\ innym razem głosik cierpko 
śpiewał: "oto ja, nudny Henio, będę ci zaraz dziurę w brzuchu wiercił" - i Wab wy­
bierał się na .,zebranie sekcji przyrodniczej" gdzieś w odległem ustroniu. 

Co jednak powiedział Wabi kowi jego nos, że zabrał się do spraw żeńskich, robi 
ankiety, programy egzaminów żeńskich itd. itd.? Może kto myśli, że chce się , żenić?! 

Zły macie ~os, Wabowi oznajmia posłusznie jego ajencja telegraficzna, nos nie­
zawodny, że organizacja skautowa żeńska chce gwałtem odłączyć się od męskiej - że 
zatem wolne będzie stanowisko H ar cerki N a c z e l n ej. 

O niem marzy Wab! R. o. ż.l 

----·---

Biuletyn sekcji przyrodniczej S2tabu N. H . 
L i p i e c. 

Wskutek wczesnej i suchej wiosny zboża wcześnie były dojrzałe i czekały kosy, 
jęczmień ozimy złocił się już 24/Vll. W świecie ptaków daje się odczuć blizkość jesien­
nych przelotów. W ostatnich czasach na Dnieprze w okolicach Kijowa zjawiły się poje­
dyńcze egzemplarze starych i młodych czajek, po no<:ach słychać dźwięczne głosy sta­
dek kulików. 

l;Vll. W mieście młode jaskółki opuściły gniazda. Dojrzały porzeczki i agrest. Do 
ogrodów owocowych ściągnęły w większej ilości szpaki, sroki, wilgi i inni amatorzy owoców. 

1/Vll-10/VII. Dojrzał jęczmień jary i owies. 
15/Vll. Zakwitła gryka. Zakwitło dzikie wino. 
W polowie lipca zaczęły się częste deszcze, było prawie tyle dni słotnych, co i jas­

nych, przeważał wiatr zachodni lub południowo-zachodni. Temperaturą o godz. 8 z rana 
i 8 ej p p. wahała się od + 100 R do + iSO R. Wskutek tej pogody, roślinność znu­
żona wiosenną suszą, odżyła; drugi zbiór siana zapowiadał .się obficiej od wiosennego. 

W tym miesiącu podorastało i "poszło na swój chleb" pierwsze pokolenie pta­
i owadów. Te zaś ptaki, które wysiadują jaja tylko raz jeden, uczą młode latać 
bociany), 

S i er p i e ń. 

~c·;, ciągle dżdżysty. Przeważają wiatry zachodnie lub połudn.-zachodnie. Zielo­
O.Sć:~;ctrdzo świeża i obfita. 

l. Trznadle, zięby, srokosze, turkawki, przepiórki i skowronki wychowują dru­
enie młodych. 
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10/VIIl. Dojrzała gryka. 
15/VIll. Koniec żniw. W sadach dojrzewają gruszki, jabłka i śliwki. Ze zbóż roz· 

pełzają się larwy muchy heskiej i innych szkodników, przeciw którym jedynym· środ­
kiem jest wczesne przeorywan!e ściernisk. W lasach okolic Kijowa już zauważyć się da· · 
je zbliżający się koniec· lata i przybliżanie się okresu więdnięcia roślin, który to okres 
z powodu ciągłych deszczów będzie w tym roku o wiele później niż zwykle. W , lasach 
iglastych ·zaczynają żółknąć niektóre gatunki paproci. W gąszczu leszczyny i grabu prze· 
glądają pierwsze żółte liście. Dojrzewają orzechy. Jarzębina ugina się pod ciężarem ko· 
raiowo-czerwonych jagód. , 

Okres gnieżdżenia się, który był w tym roku bardzo ciężki, u wszystkich ptaków 
już zakończony. Nienormalnym warunkom przypisać należy, .że teraz jeszcze można 
spotkać nieupierzone pisklęta dzikich kaczek. 

U wielu gatunków ptaków zaczął się okres zmiany upierzenia, który często 
przechodzi u ptaków chorobliwie. W tym okresie ptaki są najmniej zabezpieczone od 
drapieżników, pq:ez co chowają się w gąszczu i dlatego wydaje się jakby ich było mniej. 

Na błotach wciąż słychać charakterystyczny głos tokującego bekasa. 
Na łąkach zbierają się bociany. W lasach dojrzewają czarne jagody, ożyny, bo· 

rówki. Nad łąkami i lasami unoszą się całe .,stada" nasionek ostu i inne "skrzydlate" 
owoce. Pqyroda śpiesznie wyprawia w świat młodzież i sprawdza stan swej śpiżarni. 

Przyszły już chłodniejsze poranki i wieczory. W południe temperatura przewyższa + 200 R, o B z rana i 8 po poł. bywa zwykle + -,o R do + 100 R . 
19/VIII. Lato zbliża się ku końcowi. Na drzewach coraz więcej zjawia się żółtych 

liści. Ruch ptaków na południe jest jeszcze słaby, lecz wiele wcześnie odlatujących od­
mian już opuściło nasze strony. 

6/IX. Jesień w tym roku nadeszła zupełnie niepostrzeżenie. Większa część gnież­
dżących się u nas ptaków koczuje stadami po polach i lasach. Jedne tylko drozdy 
mącą ogólną ciszę swą piosnkę Słysząc je, nie chce się wierzyć; że lato już przeszło. 
1\ jednak na grabie, leszczynie, lipie, brzoście i innych drzewach już można spotkać 
całe gałęzie z~pełnie pożółkłe. 

7/IX. Przelatywały kuliki. 
8/IX. Można obserwować przeloty jaskółek · i skowronków 
9'1X. Nici babiego lata unoszą się w wielkiej ilości, zaczepiając się o· drzewa 

i krzaki. Wieczorem opadając zbierają swymi srebrnymi nićmi ścierniska. 
12/IX. Pokazały się pierwsze klucze odlatujących żórawi. 

1 
14/IX. Wielkimi kluczami ciągną na poludnie dzikie gęsi. 
19/IX. Temperatura raptownie obniżyła się. 
25/IX. Dzikie wino ubrało się w odświętną szalę na pożegnanie ciepłych i sło-

necznych dni. H. S. T . . S . 

• 

Z życia skautek i skautów. 
Wierny słowu przyrzeczenia, wyciągam stare konserwy archiwalne i wsadzam do 

bigosu redaktorskiego O krę g P ó ł n o c n y. 
Oto co pisze z Warszawy druh Chromy, były Komisarz "Pólnocny": 
"Po odcięciu strategicznem od Kijowa, komisaryat pracował bez przerwy. załatwia· 

jąc korespondencye, wydając okólniki i wykonując kontrolę nad poszczególnemi dru­
tynam i w okręgu. 

Przyłączyliśmy ostatecznie do okręgu nowe drużyny w Szadryńsku i Tomsku, 
w najbliższej zaś przeszłości mieliśmy rozpocząć pracę organizacyjną we Wiałce, Cze· 
labińsku, Mijasie i Złotouśclu. 

Rozwój wypadków polityczno-społecznych i trudne warunki ekonomiczne, hamo-
wały nieco naszą ekspanzyę w kierunku zakładania nowych ognisk ruchu. 
z,urr\ie'~~m~o~~wszystkiego jednak nie zachwialiśmy linji ideowej prac, a uzyskawszy zro­
~ ufanie bratnich dusz harcerskich, urabialiśmy stopniowo swoje i ich war-

'"'r"' n 
\~~oną ac naszych był Zjazd okręgowy drużyn komisaryatu w Permie (gmach 

_,...l!fiiw~~~·ytjbl~..,!na tóry przybyli przedstawiciele poszczególnych Rad Drużyn. 
jazdu było ujednolicenie metod pracy harcerskiej w okręgu, rozwa­

•r .. ,.,, ..... .,,~, dnień z ideologji ruchu, wreszcie obmyślenie planu likwidacyi dru­
IPo,wr<)telm do kraju. 
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Ośrodkami pracująceroi bardzo intenzywnie były: Perm, Jekaterynburg, Dolny Ta­
gór, Szadryńsk, mniej Tomsk - łącznie 185 harcerzy 

Drużyna Łyświeńska, z powodu wyjazdu prawie wszystk ich rodzin polskich, w któ­
rych mieliśmy naszych członków organizacji, została z początkiem marca 1918 r.- zli ­
kwidowaną. 

Prawie wszędzie ujednostajniliśmy typ koedukacyjny drużyn (nie zastępów). 
Skład kierowniczy przedstawiał się następująco: 
l-sza Permska Drużyna koedukacyjna im. Kośduszki p. o. d. Szczęsna Szyper-

ska, przyboczny Janusz Wierzbick i zast. 5. · 
l -sza Jekaterynburska Drużyna koedukacyjna im. Kościuszki p. o. d. Jerzy Sa­

wieki, przyboczny Fr anciszek Bohdanowicz zast. 5. 
J sza Dolno Tagilska Dr użyna koedukacyjna im. Trauguta p. o. d. Tadeusz Gra-

bowski zast. 4. , 
ł · sza Szadryńska Drużyna Harcerzy im. Poniatowskiego p. o. d. Czesław Śliwień -

ski, przyboczny Józef de V alden zast. 2. 
l sza Tomska Drużyna Harcerzy im. Kościuszki p. o. d. Marek Grabowski zast 4. 
Zjazd trwał 2 dni, obiady rano i po południu. 
Serdeczna atmosfera braterstwa na zjeździe przyczyniła się do tern trwalszego 

między nami związku duchowego. _ 
Zapatrując się optymistycznie na przebieg wojny, postanowiliśmy zjechać się lS 

lipca 1919 r. w Krakowie, stąd zaś urządzić wycieczkę turystyczną w Tatry. 
Każdy członek organizacji harcerskiej w okręgu komisarjatu obowiązany jest 

bezpośrednio po powrocie do kraju, donieść na 2 kartkach pocztowych, do Sekretarjatu 
Zjazdu w Warszawie (Wspólna 32, J. Sawicki l Rudzki i S-ka- J. Wierzbicki) o swym 
adresie stałym, a również, czy· bierze nadal udział w ruchu harcerskim. Jeśli nie, podać 
motywy. Chcielibyśmy w ten sposób nie tracić łączności i wykonywać nie formalną, ale 
braterską kontrolę nad kierunkiem życiowym harcerzy naszych w kraju. Zresztą jest to 
nasz nieustający. twardy .obowiązek. · 

Oprócz komisarjatu, funkcjonowała jeszcze w Permie bardzo dzielnie o charakte· 
rze okręgowym Komisja Dostaw Harcerskich. Szafarzem Komisji był druh Witold Ro· 
ściszewski. 

Nie mając kontaktu z Kijowem byl iśmy zmuszeni wydać spetjalne liłje skautowe 
dla okręgu (na czerwono-emaliowanej tarczy, oksydowana lub srebrna lilja). 

Z działalności patronatów, zaznaczyć należałoby, pełną ofiarności obywatelskiej 
pracę prezesa Oddziału T. P. R. H. w Jekaterynburgu p. Czesława Szmita. Oddziały 
inne oddawały się mniej lub więcej smacznym snom na "laurach". 

Do Jekaterynburga i Dolnego Tagilu, !eidzilem specjalnie zaproszony przez spo~ 
łeczeństwo starsze na odczyt o "Harcerstwie . 

W krótkim liście nie zdołam wyczerpać wszystkich szczegółów pracy. 
Osobiście byłem zmuszony do wyjazdu z Permu i zamianowałem Pełnomocnika 

Głównego Okręgu w Jekaterynburgu dha Jerzego Sawickiego, b. naczelnika XI gniazda 
Sokolego w Warszawie". 

Wszystkie zarządzenia druha Chromego N. H. zatwierdziło! Hej, skauty, może kto 
z Was dotrze do Permu - zar)ieście tam hen na północ i wschód wieści, że żyjemy 
i wiemy, że oni, Hasi tam daleko od nas - żyją i czują jednakowo. 

R jako ich patryjarcha, komisarz, zawiadamia mnie (redaktora) posłusznie, że 
się żeni, raczę Mu udzielić pozwolenia i życzyć wszelkiej pomyślności - synów zaś 
zastęp cały niech wyszykuje zacny, co daj Boże - f\men. 
-- --- -- - - - - - - -- - - -~ -

Jest w naturze bigosu i bigosowego redaktora, że lubi zmieniać tematy i nastroje, 
jak elegant rękawiczki. Tymczasem zmienię tylko Północ na Południe - i skoczę do 
uroczego zakątka palestyńskiego zwanego 

Kiszyniowem. Te niegodne skauty odważyły się napisać taką historję: 
.Jesteśmy tak szczelnie zakopertowani przez Rumunów, że wszystkie "groźby" 

Sz. Redaktora i "wymyślania" nie doszły nas w swoim czasie. - Jak z Nieba spadło 
nam kilka numerów "Harców• .. 

.-----.... Dziękujemy serdecznie za wiadomości o druhach, zamieszczane w ,.życiu" i po-
s ~my trochę "prow•antu " redaktorsk iego - t. j. wyjątek z kroniki środowiska. -
f\ może to zamało? W sekrecie dodam: (do dha Naczelnika równocześnie wysyłamy 

N • ołbrz\mi raport o ogólnym stanie pracy w gnieździe) -Ska u c i z Ki s z y n i o w a 
--.._ ł\1 moi Państwo! tego za wiele! Wy mnie namawiacie do ,;buszowania" w aktach 
Bactei nikar Gdyby nie to, że sekretarz ten list zamiast do teczki ,.do uleżen ia się" (gdzie 
sied.,ial dwa miesiące raport ze Sławuty} - wsadził ' przez pomyłkę do teczki "bardzo 
_./ 
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pilne - do decyzji Naczelnika" - byłby NH złapał i was i mnie i jeszcze gotówby 
przeczytać w .,Harcach", to co mu kiedyś ściągnąłem. fe! Kiszyniów! Kiszyniówl Jak ty 
mnie naraziłeś, ojojoj! 

file wobec tego, że na moje szczęście zabłądziliście do .,wysoko po~tawionej" 
teczki "bardzo pilne" - którą przegląda srę tylko raz do roku - możemy czytać, 
coście napisali dalej: . 

"Dziś raniuchno dh·na Tosia lodowska i dh Kazio Zwalakowski (co za mile bo­
busie!) poszli rano na stację. Wyszli oboje o 61/2. Czekamy - długo nie wracają. -
Wreszcie o 11-ej wpadają, trzepią coś prędko. Okazuje się. że o 12 ej ma być jakaś 
uroczystość w serafimowskim domu. Pędzimy do izby, zbiera się n paczka • - wszyscy 
podnieceni, zaciekawieni, upał nie zatrważa nikogo. Ruszamy F\leksandrowską do so­
boru. Tam deftlada, już wyszli; mołdawscy skauci (w licz. 121 obok. Następują powi­
tania naturalnie w języku rumuńskim - nikt z nas nic nie rozumie, ale domyślamy 
się z ruchów, intonacji, że jest wielkie rozczulenie z powodu przyłączenia Bessarabji. 
Muzyka gra hymn, skauci wznoszą laski ukosem ku górze przed sobą. Znowu przemó­
wienie, krzyczą nhurra" i ruszają - dokąd - nikt nam tego powiedzieć nie· umie. 

Idziemy na f\leksandrowską. Skauci już ustawieni czekają. Od skauta - mołda­
wlanina dowiadujemy się, · że będzie rewja, przyjmuje ją jenerał gubernator Wojtajanu. 
Skręcamy na prawo, gdzie dostrzegamy grupę wojskowych; miejsca wsz~dzie zajęte, 
trudno przecisnąć się. Wtem jeden z oficerów, otaczających Wojtajanu zwraca się do 
jednej -z nas: "poftim domiszora". Tłum się. usuwa, a dla nas szykują wspaniałe miej­
sce. Druhowie dowodzą, że oficer był wystany przez Wojtajanu, którego zaciekawiła 
nasza grupa. Czekamy chwilę - przechodzą: chód brzydl(i, sztywny, kolana unoszą 
w górę; laski pod lewym ramieniem, prawa ręka przy kapeluszu salutują (ukłon ich 
wojskowy rumuński). Zastępowi głowy zwrócone mają ku starszytnie. Wyglądają marnie: 
spodnie krótkie szare łub khaki, koszulki gimnastyczne trykotowe białe w czarne paski, 
za.stępowi mają pasy wełniane czerwone, drużynowi zielone, straż przy sztandarze -
liljowe. Robią wrażenie cyrkowców, tygrysów, ale nie skautów. Jedynie bardzo zgrabne 
laski oraz ciemn~ filcowe kapelusze podobają się nam. 

Do sali dostałyśmy się z trudem; ciasno i duszno na parterze, Idziemy więc na 
galerję. Wchodzą na estradę. Chór śpiewa hymn skautów, następują przemówienia, 
deklamacje, ktoś wypowiada prawo skautowe (w Rumunji praw 12), jeden śpit-wa solo, 
inny popisuje się gfą na fujarce: gra jakąś smętną melodję, potem mołdawską "dajnę". 
To robi wrażenie. Ostatnia pieśń chóralna brzmi dotąd w uszach. Wreszcie koniec. Wy­
chodzimy, przydlądając się zblizka druhom z Rumunji, którzy idą na obiad. Śpieszymy 
i my do domu. Czy też zobaczymy ich ćwiczenia, których wszyscy tak są ciekawi: 

4 go lipća . Już wyjechali. Mieli zabawić dłużej i urządzić pokaz, przedstawienie, 
tymczasem z powodu nieporozumień z rosyjskiemi skautami wyjechali wcześniej, zwie· 
dziwszy tylko muzeum ziemskie i inne ciekawe zabytki naszego grodu. 

Mają podobno niebrzydkie kurtki, w których znacznie ładniej się prezentują. 
5-go lipca. Dziś odwiedziło naszą izbę dwuch skautów Rosjan: dawniejszy przy­

boczny "cKayn-MacTepo" lsakowicz i jego kolega. Witamy się. Wyrażam żal, że ich or- 1 

ganizację spotkał marny los, ale nie mogę też · -powstrzymać się od wypowiedzenia 
swego zdania. Tak się wszystko stało jak przepowiadałam. Nie trzeba było jetdzić do 
Jass i prosić króla rumuński~go o opiekę, nie trzeba było pozwalać rumuńskim in­
struktorom rządzić w organizacji, nie należało przyjmować od Rumunów cukru i chleba 
dla szeregowców w celu zjednywania nowych członków, a co najgłówniejsze, trzeba 
było zrozumieć, że skauting to organiza~ja narodowa i niemożliwie jest w jednej dru­
żynie praca łączna Rosjan, Mołdawian, Zydów, Niemców... jak to błędnie pojmuje na­
czelnik rosyjskich skautów - Mardirosewicz. - Skończyło się więc smutnie, bo ~dy 
Rumuni już mieli dostarczyć skautom :~rosyjskim" ubrań, kapeluszy, zaczęli stawiać 
im żądania nie do przyjęcia i Rosjanie odpaść musieli; nadto nie pozwolono im two­
rzyć osobnej organizacji. 

Nasza izba podobała się gościom, bo co· prawda sto razy czyściejsza i piękniej 
przyozdobiona niż ich dawniejsza. 

Firanki r oboty dh -ny Marysi Ch. i Józi Z., szafka w której mieści się bibljoteka 
....... ~~~t ostawl) wycinanki roboty dha Wacka Z. zwróciły ich uwage. Kupili karty 

en-Powella i poszli do naszego ogrodu-warzywnika, wyrażając pochwały 
•o~'"'"'' '"'r'l'll:>nizacjl. 

wszy się odeszli, my zaś witaliśmy nowego druha-skauta z Doro-
~~~.uż;:ł, '1<fórv-: Pt<)Sił o włączenie go w .nasze szeregi. 

eszi(aJ ie wcale wygodne, jak na całą komisję l 
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Zebraliśmy się wkońcu wszyscy w izbie, gdzie odczytany został "Tryumf bobrów"­
opowiadanie skautowe z ostatnich numerów Harców, zdobytych z Odessy. 

9 -go lipca. Wczoraj odbyła się całodzienna wycieczka obu drużyn. Urządziliśmy 
ćwiczenie podane przez Redaktora od życia w .M 4- 5 .,Harców". 

"Czerwonoskórcy" tak starannie niszczyli ślady zostawiane przez trapera "Sprytną 
głowę", że biali błądzili po lasku i okolicach jego przez 2 godziny. Odkryli wreszcie 
kryjówkę za pagórkiem, a to w chwili gdy czerwoni najmniej się tego spodziewali i fo­
tografowali się tryumfalnie. wraz z jeńcem. 

W obozie żeńskim tymczasem powstał "dramat" z powodu wykradzenia kompotu 
przez chłopcow. O druhny! czy nie wstyd dać się tak podejść ... 

12-go lipca. Czwartek. Znowu odwiedzili nas lsakowicz l f\łmazow. Podobno or­
ganizują tajnie drużynę ...:_ jako związek gimnastyczny. Cieszą się, że będą mogli nas 
wkrótce do siebie zaprosić. Ciekawam, czy praca pójdzie jak należy. Naczelnik, zezwa­
lający na picie wina i palący w obecności szeregowców (widzieliśmy na własne oczy) 
niezbyt obiecująco się przedstawia. 

13 lipca. Jest niespodzianka. Przyboczny, wróciwszy wczoraj po zbiórce do domu 
'zastał pozostawiony przez nieznanego druha list od NH, N!! 14 i 1. .Harców" i dwie 
nowe książki. Jakźe wdzięczni jesteśmy kochanemu Naczelnictwu za ten dowód 
pamięci! 

15 lipca. Loterja fantowa na cel dobroczynny (dla staruszki-nauczycielki) udała 
się nam doskonale. W przeciągu półgodziny razsprzedane były bilety. Zebraliśmy 
przeszło 50 rubli. p. S. wygrał domek bardzo ładnie zrobiony, ale ofiarował go nam 
do izby. 

16 lipca. Dziś pr~yniesiono do Izby tablicę węzłów, zrobioną przez dha W. Z. 

' 
· . Ładny interes! Oni "Harce" ze stycznia otrzymali w lipcu (i to trzynastego!) Ten 
numer dojdzie do nich chyba na Wielkanoc! 

Dają, biedaki, nauki moralne Rosjanom, a słyszałem (oho! ja słyszę, jak trawa 
rośnie) że już i do nich zabierają się potomkowie rzymskich wygnańców! F\le może 
interwencja jednego z naszych instruktorów, który bawiąc w Kiszynio\vie zaznajomił się 
z rumuńskim dowódcą skautowym p. Murgocym - poskutkuje. Inaczej chyba trzeba 
będzie wysłać tam skautową misję dyplomatyczną dla zawarcia pokoju! 

F\le, Kiszyniowscy skauci, dają Wam zadanie: instruktor, o którym wyżej wspo­
minałem napisał po francusku artykuł do pism · rumuńskich o naszem harcerstwie 
1) Kto z Was zgadnie, kto napisał artykuł 2) kto przyszle "Harcom" odnośny numer 
gazety? Hę? · 

Szef sztabu mruczy zgrytliwie: "Nikt, o nikt!• f\ echo odpowiada: "Figę z ma-
kiem przyszlą ". R. o. ż. 

-

Nowe książki. 
Stanisław Gibess "Pionierka.". Nakładem Patronatu Hufca Harcerskiego w Bia­

łej Cerkwi. Polska Drukarnia Udzialowa - 1918 r.; str. 46; rozmiar 18X23 cm. Cena 2,50 • 
Każde puszczane w świat, dzieło czy dziełko harcerskie, winno być rezultatem 

pracy myśli i pewnego doświadczenia skautowego. Szata zewnętrzna, wraz z treścią 
książki winny stanowić wykwit "z ducha harcerskiego", odpowiadać warunkom istotnie 
wartościowego tródła pomocniczego (o ile ma być takowem) i być świadectwem, że to 
co się czyni przez skautów, to czynić powinno się d o brze . 

.,Pionerka" Stanisława Gibessa, wcale tym wymaganiom nie odpowiada i jest bo ­
daj, że najsłabszem dziełkiem w dotychczasowej polskiej literaturze skautowej. Nawet 
oddawna odczuwana potrzeba tego podręcznika harcerskiego przez ogół harcerzy, oraz 
utrudnione warunki wydawnicze nie usprawiedliwiają tych braków jakie posiada "Pio-
nierka". , 

Ta książka, czy broszura, przed~wszystkiem nie posiada charakteru skautowego. 
zystko co zawiera, można znaleźć w użytych do opracowania jej podręcznikach woj­

sko~ych, na które powołuje się we wstępie autor, z tą tylko różnicą, iż w tamtych opi­
sy po"szczególnych prac pionierskich zdążają ku pewnej idei wojskowej 1 ), natomiast 

N ,..Eionierka" jako podręcznik skautowy, żadnej skautowej idei nie przeprowadza. Miej­
O - SCjl~\ trko wychyla nos, z jednego, to z drugiego rozdziału, idea wojskowej celowości, 

~-~ vt- 1 Budowa środków obrony, ułatwień przemarszów i t. p. 
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podawanych przez d-ha <libessa prac pionierskich. Posiłkowanie się wyjątkami z innych 
książek .,żywcem", t. zn. wraz z ich przewodnią myślą, jeszcze bardziej obniżyło war· 
tość danego dziełka, gdyż ta inna idea, nie czując obok siebie właściwej, silniejszej 
wciąż na wierzch wypływa i psuje całość jeszcze bardziej. 

Nie roboty ziemne, kolejowe i in. są naszym celem, lecz wychowawcze ćwiczenia 
za pomocą nich. Młodzież nie mając w książce żadnej wyższej podniety, obojętnie 
przejdzie nad nią do porządku dziennego. 

Zakres "Pionierki" jest bardzo szczupły. Poszczególne działy opisane zostały po­
wierzchownie, poruszając pod jednym nagłówkiem tematy związane z pionierką tylko 
pośrednio, jak np. opis map., ocenianie odległości i t. p., oraz takie sprawy jak np. 
co to jest lokomotywa, co robi maszynista, do czego służą stacje kolejowe i inne. W tym 
pobieżnym szkicu pionierskim są to rźeczy zbyteczne, tembardziej, iż wypełniają do po­
łowy niektóre roździały, oraz posiadają błędy w tekście i rysunkach, niezgodność ry­
sunków z tekstem (ścinanie drzewa, mierzenie szerokości rzeki, wysokości drzewa). 

Styl szwankuje w całej książce. . . 
Na przyszłość p9żądane jest, aby autorowie i wydawcy specjalnych podręczników 

skautowych porozumiewali się_ w kwestji ich wydawania z Naczelnictwem Harcerskiem, 
co będzie zapobiegać rozpowszechnianiu bezwartościowej literatury skautowej, wydawcom 
zaoszczędzi pieniędzy, a recenzentom- gorzkiej pracy. 

WŁ. NEKRF\SZ . • 

· Dział urzędowy. 
}łozkaz N. fi. 1. 41 .z d. 15 października 1918 r. 

Harcerze ·1 harcerki l Macie szczęście być świadkami chwili, o którą modlili się 
dziadowie i ojcowie Wasi, dla której poświęcali życie całe. W obliczu świata wstaje 
Wolna Zjednoczona Rzeczpospolita Polska- niema już slziś Więzów, którymłby Ją mo­
żna było skrępować, niema siły na świecie, któraby nas zdołała zmusić do milczenia, 
gdy wołamy już nie "żyć chcemy'', ale "żyć tak, jak chcemy sami". 

Niepodległą była Polska zawsze w sercach naszych- niepodległość Jej i dzisiaj 
opiera się nie tylko na traktatach i dyplomacji, ale przedewszystkiem na gorącem po­
czuciu każdego Polaka l 

Każdy, nawet najmłodsze wilczę, _może dzisiaj budować Polskę l Ojcowie Wasi 
budują Jej ustawy i prawa, administrację, wojsko, przemysł, handel, Wy, chłopcy 
i dziewczęta, nie przestawajcie budować Polski w sercach swoich, przeciwnie, pracę 
nad sobą wzmóżcie i pogłębiajcie . 

Cały naród nasz czeka niezmierna praca, której wyniki muszą godnie odpowia­
dać naszym tradycjom rządzenia ' się i urządzania. Tę pracę dzisiaj rozpoczynają ojco­
wie, jutro jej ciężar spadnie na synów! 

Gotujcie się do jego przejęcia l 
Na podziękowanie Bogu za łaskę Wolnej Polski, na pomyślność zgodnej pracy 

mężów stanu i dzia~aczy narodowych, na uproszenie dla nas wszystkich sił , wytrwałości 
i umiej~tności przygotowania si~ do czynnej pracy dla Polski - polecam wszystkim 
K. M. urządzić uroczyste nabożeństwa. 1 

Dowódcom i kierownikom gniazd polecam zarządzić w drużynach lub dla całych 
gniazd uroczyste zebrania z gawędą o znaczeniu chwili obecnej dla Polski. 

Niech żyje Wolna i Niepodległa Polska Zjednoczona! Vivat Sejm! Vivant wszyst­
kie stany! 

ST. SEDLRCZEK, Naczelnik Harcerstwa. 

Okólnik N. l"f. 1. 39 z d. 31 sierpnia 1918 r. 

Instrukcja wydawania legitymacji stałych i odznak. 
"--r.'Ra"P.ort o wysłanie legitymacji musi zawierać wykaz skautów po przyrzeczeniu, 

'"'"'" tyrnacje otrzymać. 
port i ma podpisany' przez P. K. M. i drużynowego, a także przez 

jeżeli ani P. K. M., ani kierownik drużyny n.ie jest in-
• 

dpisane przez P. K. M. i p. o. d., nie zatwierdzonych jeszcze przez 
wLulędniane . 

archtwum 

\ 
\ 

• 

• 



-

, 

• 

} 

• 

142 HF\RCE Rok III. 

4. Legitymacje stałe wystawia kierownictwo (dowództwo) miejscowe, prowadząc 
osobny ich wykaz, zawierający obok numeru legitymacji (N. H. daje legitymacje nume· 
rowane), imię, nazwisko, rodowód - · skauta, który ją otrzymuje. 

Rodowód: data, miejsce urodzenia; data, drużyna rozpoczęcia służby skautowej; 
data, drużyna z!ożenfa przyrzeczenia (na czyje ręce). 

5. Szczegóły, jak należy legitym,ację wystawiać, zawiera okólnik ,ł. 12 (n Młodzież", 
r. 1917, str. 215). 

6. Raport o wydanie odznak musi czynić zadość formalnościom, jak wyżej w p. 
1} 2) 3), a nadto zawierać numery legitymacji, do których odznaki mają być w.ydane. 

U w a g a . Poszczególni skauci mogą osobiście otrzymywać odznaki za okazaniem 
legitymacji wprost w ·K. D. S. 

7. Zwraca się uwagę Dowódcom i Kierownikom Gniazd, że wydanie legitymacji 
skautowej, szczególnie stalej, stwierdza udział danego chłopca (dziewczyny) w ogó!no­
polskim Ruchu Harcerskim. Jakkolwiek winniśmy dążyć do tego, aby jak n aj w i ę­
c ej o c h o t n i k ów skł a d a ł o przyrzec z e n i e, nie wolno jednak dopuszczać 
do niego młodzi ków, nie rozumiejących powagi przyrzeczen ia, a tern mniej nie wolno 
wy'dawać legitymacji takim druhom, którzy nie dadzą postępowaniem swojem gwarancj!, 
że godności organizacji na szwank nie narażą. 

F\. Pf\WEŁEK, w. r., za Sekretarza. ST. SEDLF\CZEK, w. r. Naczelnik H. 

Okólnik f'ł. f.ł.. 1. 40 z d. 31 siet-pnia 1918 r. 

I. Przepisy dla instruktorów (p. o. instr.). Wobec kilku wypadków opuszczenia 
drużyn przez kierowników bez uzyskania zwolnienia od N. H. i należytego zorganizo­
wania pracy przed opuszczeniem drużyny czy gniazda, N. H. przypomina: 

1. Ustępujący P. K. M. czy p. o. d. jest obowiązany z~obić wszystko, co możliwe, 
aby przed opuszczeniem drużyny porozumieć się z N. H., uregulować sprawę następ­
stwa po sobie, rachunki z K. D. S. i "Harcami". 

2. Ustępujący ma oddać następcy w porządku majątek gniazda czy drużyny, 
o czem ma być spisany protokół, przez nich obydwóch podpisany. Kopję protokółu 
zostawić u siebie. oryginał wysłać do N. H. 

3. Sporządzenie protokółu oddania kierownictwa i majątku jest ten:t ważniejsze, 
~e aż do· zamianowania następcy, z a pracę i m aj ą t e k g. n i a z d a (d rui y n y) 
j e s t o d p o w l e d z i a l n y k i e r o w n i k, k t ó r y o s t a t n i o w n i e m b y ł m i a­
n o w a n y przez N. H . względnie władzę zastępczą w miejscowościach, odciętych od 

. N .. H .• - choćby gniazdo dawno opuścił. 
4. Nieporządne załatwienie oddania gniazda czy drużyny będzie uważane za na­

ruszenie zobowiązania i będzie karane - w wypadka.ch poważniejszych-z ogłoszeniem 
nazwisk niedbałych pracowników skautowych w "Harcach". 

II. l n s t r u kto r z y (mianowani) mają obowiązek podtrzymywania stałego kon­
taktu z N. H. Każdy instruktor jest obowiązany zawiadamiać bezpośrednio N. H. (nie­
zależnie od raportów w drodze służbowej) o każdej zmianie adresu, prócz tego ma nie 
rzadziej, jak co 2 miesiące nadsyłać krótkie wzmianki o swojej pracy. Instruktorzy, któ­
rzy dłużej niż 3 miesiące bez urlopu nie będą komunikować się z N. H., mimo możli­
wości porozumienia się, będą, wymienieni w "Harcach", dalsze niedbalstwo pociągnie 
za sobą wykreślenie z l isty instruktorów. . 

III.. l n s t r u kto r z y, którzy przeszli do służby w innych dzielnicach, majct po· 
dać o tern nie później 15 grudnia b. r. raport do N. H. w Kijowie, ewentualnie za po­
średnictwem dha Jana Grabowskieoo, Warszawa, Ko5zyl<owa 23 m. 5. 

IV. Uzupełniając okólnik L 24 z d. 6.XI. 1917 oznacza się terminy nadsyłania 
wypracowań piśmiennych dla instruktorów (p. o. instruktorów): 1 września (prace wa­
kacyjne}, 1 grudnia, 31 stycznia i 15 kwietnia. 

f\LOJZY Pf\WEŁEK, w. r., za Sekretarza. - ST. SEDLRCZEK, w. r .• N. H. 

.. Ś. t P. ... 
.M.ANilJS "'VVILCZYNSKI 

ur. 19'/11 1902 r., zmarł 23/lX 1918 r. 
Do szeregów harcerskich wstąpił 14/ IX-1914 r. do zast. "Wilg" ł. Kj. D. H. 

- 1915 zdał egzamin na młodzika i złożył przyrzeczenie harcerskie. We wrze-
917 r. przeszedł do zast . .,Gołębi" Sztabowej N. H. W ostatnim miesiącu 

11-gi egz. na wywiadowcę, lecz śmierć nieubłagana przerwała mu pracę, 
w~·a:z erając go przemot;ą z braterskiej naszej dziewiątki. 

Śpij spokojnie kolego! Czuwamyl 
. G bi" ·S. N. H . 
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Spra-wy bieżąee. 
N. H. Kooptowano 21.1X. 1918 do Naczelnictwa druhnę Helenę Sakowiczówną. 
Jnstruk~or honorowy. Zgodnie z regułaminem odznak honorowych (okólnik 

l. 37, punkt 11. 3) N H. mianowało dn. 12.1X. 1918 druha Romana hr. Bnińskiego i n• 
s t r u kto r e m h o n o r o wy m. 

Przedstawicielem N. H. przy Naczelnej Komendz~e Skautowej we Lwowie mia­
nowany druh instr. Władysław Nekra!Sz. 

Instruktorzy. Marjan Kostrzewa, z zalicz. od 7.111. 1918; Mieczysław Wasilewski 
12.1X. 1918. , 

DO'I.yódcy i kierownicy gniazd. 3.1X. 1918 ' Ludwik Pawłowski, P. K. M., Zmie­
rzynka; 25.1X. 1918 i Stefan Basiński, Haisyn; l.X. 1918 l f\lojzy Pawełek, zast. hufco­
wego i kierownikiem drużyn męskich w Kijowie; i. Wanda Rewieńska, kierowniczką 
drużyn żeńskich w Kijowie. 

Dowódcy i kierownicy drużyn. 121X. 1918 Józef Skwarnicki, p. o . d., Orzeł; 
f\l fred Brenneisen, p. o. d ., Orzeł; Władysław Rajewski, p. o. d., Orzeł. 17.1X. 1918 Zo­
fja Wam perska, p. o . d., Sumy. 15.X. 1918 Michał Massalski, p. o. d., Witebsk. 

Odp. samoistni zastępowi. N. Stańczyk, Sitkowce; T. Borkowski, Taraszcza. 
Nowe gniazda. Na podstawie ustnego raportu Dowódcy Chorągwi f'.•loskiewskiej 

z d. 3.1X. 1918 zatwierdzono przyjęcie do organizacji gniazd w Kostr o m i e i B r i a ń­
s ku, obecnie już likwidujących się.-12.1X T ar a s z c z a, kij. gub.-zastęp; S i t k o w-
e e, pod. g.-zastęp. . 

Drużyny rozwiązane. 12.1X 1918 Kiszyniów, I Z.; 1 X 1918 Rostów n/D. 
Komisarze likwidacyjni. 31X 1918 potwierdzono mianowanie przez Dowódcę 

Chorągwi Moskiewskiej komisarzami likwidacyjnymi: Chorągwi Moskiewskiej druha i. Ka­
zimierza Protasowicza, hufca Moskiewskiego druha Zygmunta Protasowicza 

Zwolni.enia. Druh Dowódca Chorągwi Moskiewskiej i. ks. dr. Kazimierz Luto-
sławski zwolniony z obowiązków wobec wyjazdu do kraju. 

Podatek gniazd i drużyn. Klińce l Z 2.85; Witebsk 30.50; .Hołta 50.-; niewiado­
ma drużyna 14.25; B. Cerkiew 79.45; Kursk-.30; Romny 8.-; Zytomierz 50. - , 29.90; 
Humań 28.82; B Cerkiew 16.40, 3.20, 4.- , 7.56, 20.85, 90. -; Moskwa 74.09; Winnica 
150.-; Kursk 53.54; B. Cerkiew 115. -; Połtawa 50 -- ; Klińce 17.78, 20 90; Homel 27.73; 
Sumy' 112.12; Odesa Ż 3L-; Żytomierz 13.54; Kijów 68. - ; Kijów (lJl-0/0 za atrament) 

· 53.47; Odesa 18.75; Mozyrz ą.-; Czernihów 30.-; Humań 250.-; B. Cerkiew 3.38; Rom­
ny 16.20; Symferopol 7.-; Zytomierz 52.86; Bobrujsk 250.- ; Krzemieńczug 57.48: Rom~ 
ny 10.60; Kursk 89.51; Sumy 12.90; Zmierzyoka 27 62; Konotop 27.-; Hajsyn 10.- . 

Ofiary. Gniazdo w Orle 400 -; RosŁów 30.-; zebrane na wystawie kijowskiej 
105.27; Humań 35.78; pozostałość z kursu zimowego w Kijowie 276.70; C. K. O. Czer­
nihów z rąk WP. pełnomocnika E. Reltingera 300 -; Szymonowa Suska 500 -; 
gniazdo w Homlu 115.48; druh Roman Bniński 1640 -; gniazdo w Hvmlu 164.52; Fe­
liks Miłobędzki 25.-; Szepetówka, drużyna 5.-; drobne ofiary 19.75; Wł. Jaroszyński 
1000.-; L Grabowski 10 20; D. H. Kijów 40.-; III Kj 970 93; Witold Sobańśki 1000.-: 
Henryk Sobański 1000.-; Jan Mańkowski 100. - ; bezimiennie 7. ; gniazdo Kiszyniów 
50.50; Kazimierzowa Radłowska 200.-.-; JE. ks. biskup Dubowski 1000. -; Wincenty Cho­
jecki 200. - ; Hubert ks. Lubomirski 1000.-; f\ntoni Czerwiński 500.-. 

Sprostowanie. W numerze 7-8 "Harców" w rubryce ,,Instruktorzy" mylnie po­
dano imię mianowanego instruktorem druha Protasowicza. Został mianowany Kazi­
m i er z Protasowicz (nie Zygmunt). 

Informacje. Kur s w S t a s z o w i e. W dn. 15.VIl do 17.VIII odbył się w Stasze­
wie, ziemi kieleckiej, kurs skautowy dla instruktorów z Królestwa i Galicji, finansowa_ny 
przez Min. Wyzn. i Oświaty Król. Roi. Udział brało 80 uczest-ków i ucz-czek. Pod ko­
niec kursu od był się Zjazd i n str. z Kongresówki. 

Harcerstwo w Wielkopolsce przed rozwiązaniem przez władze niem. 
liczyło ok 5000 młodzieży, w 16 okręgach, podległych "Głównej Kwaterze skautowej 
na Rzeszę Niemiecką" w Poznaniu. Pracowała głównie młodzież rzemieślnicz j i kupiec~a. 

~ki e Kol e g j u m U n i w er syt e ck i e w Kijowie ogłosiło w bieżącym 
roku a ade~~kim wykłady St. Sedlaczka p t. "Teorja Harcerstwa" (2 godz. tygodniowo). 
. S awot anie kasowe z kursu N. H. 1918. Koszta kursu wyniosły: 1) Lokal, 

w daNop ł, świ lo 1349.50, 2) utrzymanie uczestników 10,39J,98, 3) urządzenie, inwen-
.--~!1'~8 4 , r d ki naukowe 29ó 18, 5) służba i gospodarz 433,31, 6) kancelarja 66,40, 
07) a te 8ł;37, 8 transporty 418,65, 9) różne 377 90. Łącznie 13,904 rb. 66 kop. Opłaty 
-z~ rs y:J 330 rb., resztę t. j. 7571 rb. 66 kop. pokryło N. H. 

vt . 

archiwum 

• 

• 



• 

o = -

144 Hf\"RCE Rok III. 

liTE RH TURf\ Hf\RCERSKR. 

"Ska u t", miesięcznik. Lwów. Wyszło 5 tomów. wychodzi szósty. 
"H ar cer z", miesięcznik. Warszawa. Wyszedł rocznik, wychodzi drugi. 
"H ar c m i s t r z'', miesi~cznik. Warszawa. Wyszedł 1 rocznik, nie wychodzi. 
f\. M a ł k o w sk i, "Jak skauci pracują". Kraków, 1914. Ciekawy opis zlotu i wy-

stawy w Birmingham. 
B. Z i e n k o w i c z ów n a. Warszawa, 1917. "Związek zuchów"-dla najmłodszych. 
f\. Pawełek, "Młoda Drużyna". Kijów, (w druku). 
E. M u s z a l ski, ,,Harcerstwo, a wychowanie człowieka", broszura polecenia go~ 

dzin dla informacji patronatów. 
·st. Rud n i ck i, ,.Coś Wam Powiem'', zbiorek dobrych gaw~d. Warszawa, 1917. 
l. Kozi e l e w ski, "Zawisza Czarny z Garbowa". Piotrków, 1918. 1 

T. Skot n i ck i, "Jak zawiązać pracę harcerską". Warszawa 1917. 
St. RudnickLi T. Skotnick i, "Skauci w obo1ie''. Warszawa 1917. 
E. M u s z a l ski, "Wielkie wycieczki". Warszawa, 1918. 
D r. W. O smól ski, ,,Hygiena w Harcerstwie·'. Warszawa, 1918. 
f\. C h ę t n i k, "Gry i zabawy junackie''. Warszawa, 1915. 
f\. C hę t n i k, ,,Harce junackie w zimie". Warszawa, 1916. 
Czechowiczówna-Sikorski, ,.Gry i zabawy ruchowe. Lwów, 1914 . 
. ,,P o drę c z n i k g i e r i z a b a w" ogrodów im. Raua. Warszawa, 1916. 
W. Sikorski, "System Linga w zarysie''. Lwów 1912, II. wyd. 1917. 
Podajemy powyżej tylko najbardziej wartościowe książki, które może sprowadzić 

K. D. S. za nadesłaniem gotówki z góry. Ceny zmienne, dlatego zamawiając, nadesłać 
pewną kwotę na rachunek. 

egz. 

' S t a l e d o n aby c i a w K. D. S. 

S t. S e d l a c z e k, "Sprawności skautowe", 1 ,25. 
ł. Kozi e l e w ski, "Pierwsza Szkoła Wojskowa w Polsce", 1,25. 
H. G l a s s-T S o p o ć k o, .,Książeczka Harcerza", 2,50. 
S t. G i b e s s, "Pionierka", cena 2,50; dla drużyn przy zamówieniu nie mniej 50 

po 2,00 rb. Skład główny: Biała Cerkiew, Młynowa 24, izba skautowa. 
T a b I i c e z prawem skautowem, ścienne, litografowane, szt. 2 rb. 
Tablice z prawem (tekst i interpretacja, nakład N. H.), 10 sztuk 2 rb. 
"J e d n o d n i ów k a B i a ł o cer k l e w s k a", l ,50 . 
M ark i ska u t o w e-serja (dla drużyn) 50 kop. 

Z powodu trudności formalnych, czynionych prze'l pocztę, przekazy pie­
niężne, adresowane do Naczelnictwa i do "Harców", nadesłane do Kijowa po 
1 lutego- 1918 r., nie mogły być podjęte. Prosimy przel<azy pieniężne adresować: 
Roman Bniński, Kijów, Rylski zauł. 10, Naczelnictwo Harcerskie, pisząc na 
odcinku, na jaki cel pieniądze są przysłane. O ile poczta pieni~dzy dotychczas nadaw­
com nie zwróciła, prosimy o napisanie pod adresem : Naczalnik Kiewskoj Gławnoj Po· 
cztowoj Kantory, aby pieniądze n adane (przez kogo, gdzie, kiedy, pod ja kim nume­
rem), adresowane: U prawlen je polskich boj skautow itd.- polecił wypłacić Romanowi 
hr. Bnińskiemu, adres- jak wyżej. 

Treść .N'2 9-10. Cz. D.: Pamięci Hetmana.- f\lojzy Pa~ełek: W noc czuwania. - M. L.: 
Coś Wam powiem. - Dr:. l1ntoni Jakubski: Na lodach f\fryki {c. d.). - Zwyci~żony 
książ~ (c. d.). - T. S: _Do czego służy nos? - R. o. i.: W a b. -:- H. S. T. S.: Biuletyn 
sekcji przyrodniczej Sztabu N. H. - Z życia skautek i skautów. - Nowe książki. -

Dział urzędowy N. H. - Literatura harcerska. 
. -

Redakcji i f\dm.: Kijów, Rylski zaułek 10, Naczelnictwo Harcerskie- "Harce". 
Redakcja i F\dministracja otwarta codziennie od 5-6. 

Pii•enllliT~rata: Rocznie rb. 18, pólrocznie rb. 9. Przy prenumerowaniu większej ilości 
aczny opust. Cena niniejszego numeru rb. 1.50, z przesyłką rb. 1.60. 

a: Naczelnictwo Harcerskie. Re d a k t o r : Stanisław Sedlaczek. 

Drukarnia Polska w K.ljowie. 
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